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przyniósł mu p o w o lzen le  i nialatfcK
»K?ól ślusarzy" w zatopionym pancerniku

W Londynie od dawna mieszka 
cztówiek, który jest swego rodza­
ju fenomenem. Wyłonił się z sza­
rego tłumu, zdobył powodzenie i 
funtanr szterlingów napchał pu­
stą kieszeń

NIEZWYKŁY TALENT
Pan Courtney jest specjalistą 

w konstruowaniu i otwieraniu 
wszelkiego rodzaiu zamków. Od 
najwcześniejszej mtódości upra­
wiał tę sztukę z wielkim zamiło­
waniem, ale nikt o tym nie wie­
dział. Dop:‘ero teraz okazało się. 
że natura oDdarzyła go niesłycha­
nie subtelnym dotyk.em, który 
pozwala mu w sposób wprost dlat 
innych ludzi niezrozumiały, zda­
wać sonie sprawę z konstrukcji 
każdego zamka. Maszyneria każ­
dego zamka jest dlań jakby ży­
wym organizmem, który baJu tak, 
jak lekarz chorób wew nętrznyeh 
bada chorego, opukując i dotyka 
jąc, i zawsze stawia nieomylną 
diagnozę.

fciztuki swej używa Courtney w 
STWisób legalny i uczciwy Jeżeli 
chodzi potrzeba'otworzenia jakie­
goś zamica, do ktorego kiucz zagi­
nął, a wszelkie inne '• sposoby za­
wiodły, wz-ywa się pana Court- 
ne.y‘a.

SKAZANY NA ŚMIERĆ 
W SKARBCU 

Najsławniejszego czynu doko­
nał Courtnej przed paru miesią­
cami w Londynie.
_ Jeden z urzędników pewnego 
banku udał się do podziemnego 
skarbca. Zaledwie wszedł za sta­
lowe drzwi, te z nieznanej przy­
czyny same się za nim zamknęły 
Klucz był w kieszeni nieszczęśli­
wego urzędnika. Ponadto on tylko 
zual codziennie zmienianą kombi­
nację liter, na które był nastawio­
ny w tym Jniu automatyczny za 
irtok drzwi

Sytuacja urzędnika była roz­
paczliwa. Mijały godziny, w sta­
lowym skarbcu zaczynało brako­
wać powietrza, a żaden z wezwa­
nych mechaników nie umiał dać 
sobie rady ze skomplikowanym 
zamkiem.

Na szc7,ęście ktoś z obecnych 
przypomniał sobie o Courtney‘u. 
Wezwano i przybył natychmiast 
Momentalnie przystąpił do piacy. 
Jeana rękę oparł dionią na zamku 
drugą manipulował mechaniz­
mem. Jak potrafił wyczuc, na ja­
kie litery zositat zameu zarrucr. ę~ 
.ty, pozostaje jego tajemneą. 
Dość, że po chwili otworzył drzwi 

Urzędnik już stracił przytom­
ność. Wyn;esiono go na świeże 
powietrze, gdzie udało go się na 
szczęście uratować.

Życie zawdzięczał niezwykłemu 
darów* ..króla otwierał zy zam­
ków".

W  M O RZU P Ł O M IE N I
Courtney jest nadzwyczaj od­

ważny. Pewnego razu w budynku 
m.fcszosącym fabrykę chenrczjiij 
wybuchł pożar. Stral ogniowa 
rozpaczliwie walczyła z piom.e- 
niami. Nagle rozległ się okrzyk 
przerażenia. Magazynierowi fa­
bryki przypomniało się, *e w zam 
kniętym pomieszczeniu znajdują 
eię zapaiy oocężnego śroaka wy

JACEK BRZEZINA

buchowegc Zapasy wystarczały 
na to, aoy nie tylko Dudynek, w 
którym się znajdowały, ale i całą 
dwelmcę obrócić w gruzy.

Strażacy próbowali wyłamać 
drzwi prowaazące <10 ..kładu śroti 
ków wybuchowych, nieś bety im 
się to nie udało.

Jeayny klucz do tych drzwi 
znajdował się w biurku dyrekto­
ra, Które stało w płonącym po­
mieszczeniu. •

Komendant srraiy ogniowej we 
zwał Courtney‘a. ,Król otwiera­
czy zamków" nie zważając Aa sza­
lone niebezpieczeństwo, ponążył 
natychmiast do fatalnych drzwi i 
po kilku mnutaeh manipulowania 
przy Za.bku - udało mu się je 
otworzyć. Strażacy zalali niebez­
pieczne składy wodą i wyn.eśh 
skrzynki % materiałem wybucho­
wym. N:ebezpieczeństwp było za­
żegnane.

9 9 N o w e  ż y c i e "  C h i n
Fetęiity ruch młodzieży

0  ̂raf za kraj
Zbyt mało znamj ten kraj i na- obuwie dla kobiet oraz warkocze 

ród, którego zmagania wewnętrz- u mężczyzn. Celem tego ruchu 
ne i zewnętrzne trudności, ud kil- jak wskazuje jego nazwa jest od- 
Kur.astu lat przykuwają uwagę ca nowienie i podniesienie uaterial-

Y A P R A W A  N A  DNO M O R SK IE
Nie tylko w o^niu, ale i w wo- 

azie musiał wy,próbować u wych 
sił pan Courtney. Pierwszy raz 
wykorzystano jtigo zdolności, gdy 
zatonął pancernik „Hampshire", 
na poKłaazie kjtóregc płynął pod­
czas wielkiej wojny lora Kitche- 
ner Admiralicja angielska zaan­
gażowała Courfjneya i zleciła mu. ,  „.„„„w ..... . . . ,
wydostanie z kasy pancernej za- I często dostrzec zarysy kształtują- e  ̂ i” * T SZyS C

łain.i.i —,labk,- -Z i. _______ Ł *___i i .......  . .u J .  dziedziftach Jak wszystkie raźny
odrodzeńcze na caiym świece,

lego świata. Czytelnik europej ski, j nej i duchowej kultury narodu 
przebiegając pospiesznie przy ran , chińskiego. - 
nej kawie ostatnie doniesienia z Z a a ~ a n t £ n i 2  1. fil
Dalekiego Wschodu widz. w Chi- w  *  *  „
rach kłębowisko sprzeczności idei oparciu o „ omin ang
i interesów w którym trudno m u' rucb *’n<,we życie sPefn!a domo

top.onego okrtętu jakiohś niesły- cych się nowych form życia chiń- 
chanie wazny/ch przedmiotów, skiego
czy dokumentów. Bez wahania 
opuścił się ^Courtney w odmęty 
morskie i do ta , ł do zatopionego 
statku.

Czy otworzył tam kasę i czy

„ K u o m fn t^ n g '1 
I „mw£ życie"

Kuźnicą tych form, będących
uratował r niej to, po co przybył * * « » » »  odradzająooga się ducha 
-  niki nie Wie. Jest to po dziś!grodowego Cnin jest licząca dzis 
azień ptoczopę urzędową tajemni-1 * ^  111 członków c inska „na­

rodowa partia ludowa" — Kuo-cą. Sam Courdney o* cym najnie-; 
bezp i ec z, 1 i e j śfeśan swym czynie 
nie luDi opowtiadftć, ,

Pcwrśt irzonegi liGlcnfersklegu
z poJKOdne] wyprawy n a u k a*ej

W dmu 12 bm wypłynęła do 
portu w Lizbonie podwodna łódź 
holenderska „0-16", mając ns 
swym pokładzie holenderskiego u- 
czonego prof. V«ning Meinesza.

Statek podwodny pływał po O-

ceanie Atlantyckim w celach nau­
kowych obsesfwacyj. Wraca on o- 
beeme do Htalmdii celem opraco­
wania zebranego materiału. Łódź 
zrobiła ogółem 6.006 mil i 92 głę­
bokie zanurzenia.

mintang, która od 1926 r. docho­
dzi do coraz, większego znaczenia.
—  Po przezwyęiężpniu szeregu I
trudności wewnętrznych w opar-! myśl przy uwzględnieniu narodc 
ciu o Kuonuntang powstał w 1930 o ych i goi podarczych odrębności

na
„nowe życie" ■ kładzie szczególny 
nacisk na zagadnienie wsi. Przy 
organizacji istn eje specjalna gru­
pa pionierska dla wsi. Członkowie 
jej studiują pilnie zagadnienia 
wsi poznaj? trudne warunki ży­
cia chłopa chińskiego i ’w życiu 
warstw włościańskich innych na­
rodów, s zukają wskazówek dla 
reorganizacji stosunków rolnych 
we własnym kraju.

Każda zdrowa i wartościowa

r. nowy ruch zmierzający dc od­
rodzenia wszystkich dziedzin ty­
cia jednostkowego i społecznego 
Chin.

Na czele tego ruchu zwar.cgo 
„nowe życie" stanęła dzielna mał­
żonka wodza Chin, twórcy Kuo- 
miutangu. ‘ marszałka Czang-Kai

Chin realizowana jest w rejonach 
wiejsk.ch z prawdziwie pionier­
skim zapałem

W końcu tygodnia zauważyć 
możne wyruszające z ośrodków* 
miejskich' grupy młodych entuzja­
stów z plakatami, obrazami, dru­
kami propagandowym; aoy w oso-

P m m c k i w e  o t t o c t e
obrazu  Franza Hslsa

Podczas licytarj, w jednym z dwor­
ków na p.-zeumieścin l onaynu miał 
miejsc - niezwykły wypadek. Pomiędzy 
licytowanymi przeomioiami ariysiycz 
nymi znajdował się stary por-ei, ocs- 
niony jako obraz bez warości, który 
stał się przedmiotem zaciętej waud

najsłynniejszych antyswariuszów łon 
dyńskich, gdwż — v ostatniej chwili 
kspert orzekL iż portici ten jest pędz­

la franza Hafea- 
Obraz nabył w końca jeden ze zbie­

raczy hojrndnrskich zt uurr.ę 12.100 
gwinei (ok. 340 000 zloyen).

Czeka — Ruch „nowe życie" wy-jkistym zetk- ęciu r ę  zp wsia woły 
pływający z ducha naroaowego na podniesienie poziomu ży- 
odiadzających się Chin, nawią- tla jei mieszkańców. Pod tym 
zujc do dawnych tradycyj narodo-1 względeir. praca spełniana ua wsi 
wych odrzucając jednak zdecydc i przez ruch „rtewe życie" ma mu- 
wanie to wszystko, co w życiu tati-s ' lutandis pewne cechy z 
chińskim miało jedynie wartość! pracą, prowmazono na wsi 
czysto zewnętrzną. Dlatego też P°lskiej pod koniec XIX wieku
„nowe życie" nie kładzie ani spec­
jalnego nacieku na - noszenie co­
dziennie przepięknych, ale kosz­
townych strojów chińskich i zde­
cydowanie zwalcza takie jego ak­

cesoria jak fantastycznie wygięre

L o k o m o ^ w a  E r i c s o n a

Szczególny nacisk kładzie się 
przy tym na momenty emocjonal­
ne, dążąc przede ł wszystkim do 
rozbudzenia silnej w świadomości 
narodowej w chłapie chińskim.

Metody propeg^noy
Inny obrazek, w  herbac.arni 

miejskiej przy jednym ze stoli­
ków siedzi skośnooki młodzieniec 
w okularach 1 pilnie wertuje sta­
re jakieś foliały. Wszyscy przy­
glądają mu sie z zainteresowa­
niem. Młodzieniec zauważywszy, 
te zam-eresowanie to dochodź, do 
szczj tow ego punktu wstaje i wy­
głasza przemówienie, w którym 
propaguje hasła „nowego życia".

Wszystkie prawic okręgi wiel­
kiego kraju mają takich apesto 
łów odrodzenia narodowego, któ­
rzy tym sie różnią ed europej 
sikich, że n.e ograniczają się do 
wygłaszania haseł ex katedra pc 
profesorsku, czy z łam dzienni­
ków, ale w najbardziej dosłow­
nym znaczen.u przebiegają kraj 
wzdłuż i wszerz tworząc wszędzie 
ogniska nowego życia.

k-

C c r o d z f m e  m & ra h ie
Szczególny nacisk poioźy* nowy 

odroazcńczy ruch na osiągnięcie 
równowagi między mora.nym, 
psychicznym i fizycznym rozwo­
jem jednostki. Wychodząc ze słu­
sznego założenia, ie im L warto­
ściowszą i wszeenstronniejszą bę- 
dżie jednostka, tym potężniejszy 
naród. — Dotychczas w życiu 
chińsium przeważały tiadycje in­
telektualne zaszc^enlons przez 
uczonych dynastii Sung. Proiesor 
chiński, uczony, a nawet młodzie­
niec kandydujący do sławy lumi­
narza narodu, podczas wypoczyn­
ku ziajmował sie co najwyżej mu­
zyką,' starannym kaligrafowaniem 
ideo-cramów malowaniem, ' gra­
niem w szachy 't.p. Jedynym „spor 
tenv‘ uprawianym przez uczcr.ych 
chińskich były wycieczki, urządza ■ 
ne jednak raczej pod kątem arty­
stycznym dla pięknego krajobra­
zu niz 1  punktu widzenia aporto­
wego.

„Nowe życie" wniosło w te do­
stojne zaśniedziałe stosunki na­
prawdę nowe ożywcze piądy W 
dziedzinie rozboju fizycznego 
rasy chińskiej ruch „nowe życie" 
zrobił bardzo wiele. O ile przed 
kiłku laty jeszcze sport i wycho­
wanie fizyczne były kwestią ob- 
cnodzącą co najwyżej szkoły, o ty­
le od roku 1932 w nastawieniu 
tym zaszła radykaina zmiana. W 
życie weszło młode pokolenie, któ­
re idee, szczepione w szkole zaró­
wno w dziedzin e etyczn-tj jak i 
wychowania fizycznego szerzy z 
wytrwałością wśród starszych. 
Siła młodych ramion w oparciu o 
siłę jaką daje ożywienie głębo­
kim nu-rtem etycznym, od.rodze.nio - 
ducra narodowego Chin może ‘ 
kraj ien wydźy lgnąć skutecznie 
z chaosu.

5 0 - S e c s e  ś m i e r c i
I. J. K ra sze w sk ie go

Z d jęcie  ze zbiorów Szwedzkiego Muzeum T ech n iczn eg o w Sztokholm ie p rzed staw ia jące  autentycz­
ny wynalazek Ja n a  E ricso n a , a  m iatltsricie  pierw szą je g o  lokomotywę, typu „N ovelty“.

Przed pół wiekiem, w r, 1887, 
zmarł w Genewie Józef Ignacy 
Kraszewski, twórca nowoczesnej 
powieści polskiej, jeden z naj­
płodniejszych pisarzy, zadziwia­
jący ogromem owych prac i roz­
maitością tematu.

W ciągu 57 lat Kraszewski na­
pisał ponad 230 powieści, nie li­
cząc obszernych studiów literac­
kich i historycznych, arłykułów 
dziennikarskich i t  p. Twór­
czość Kraszewskiego obejmuje 
około 600 tomów.

Polskie Radio poświęca temu 
tytanowi literatury specjalną au­
dycję w dniu 19 marca o godz. 
16.55 Sylwetkę Kraszewskiego na­

kreśli prof. dr. Ignacy Chrzanow­
ski przed mikrofonem ki akow­
skim, po czym nadana zostanie 
specjalna audycja muzyczna z 
Torunia, w czasie której odśpie­
wane zostaną pieśni Stanisława 
Moniuszki do słów Ignacego Kra­
szewskiego

Tajemfiłca św. spowiedzi
w Teatrze Rozmaitości
W Teatrze Rozmaitość, (Chtodn.’  

49) grana będzie w neózielę o £. 12 
świetna, wzruszająca do łez sztuka re­
ligijna p t. „Tajemnica świętej spo 
witdzi”. Codziennie zaś u g. 8.15 lek­
ka komedia „Weso'y Emil”.
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TOWARZYSZ fiR. 103
P O W I E Ś Ć

Gocd, agent Tntelligence S ery ice , n a  rozkaz z Londynu 
przedziera s ię  przez g ran icę  Z. S . R. R ., gdz.e dotąd pełnił 
służbę wywiadowczą i przed ostaje  się  do P e r s ji  w celu  obję­
c ia  tu ta j k ierow nictw a an g ie lsk ie j służby wywiadowczej

W  ślad  za nim G. P . U . w ysyła -w oich  w yw iadow ców : żyda 
E in h orn a , „W an ię" i  genialnego agenta N r. 103 którego do­
tąd  w pow ieści ocłan ia  m gła ta jem m cy .

Good otrzym uje do pomocy F rn th e ra , a ttach ś  poselstw a 
angielskiego, D żaw achow a i Su łtanow a. Ponadto z Londynu 
przez R o r ję  przyjeżdża agentka I . S ., k tó ra , g ra ją c  rolę żony 
Gooda, m a u łatw iać mu p racę . A gentka, k tó ra  przyjeżdża 
w przebraniu s ta re j i b rzydkiej tu ry stk i, okazu je się  piękną, 
pełną czaru Jo a n , k tó ra  pod bija  serce  „m ęża" i jego pomocni­
ka Sułtanow a.

Good o rgan izu je  w ypraw ę do Baku w  celu  zniszczenia so­
w ieckich  źródeł n a fty . W  lasie  granicznym  p rzekrad ająca  się 

gru pa Sułtanow a w pada w zasadzkę, z k tó re j żywcem ucho­
dzi ty lko Sułtanów  i je g o  w ierny długa Achmed. Sułtanów  
uchodzi z pragnieniem  zem sty w sercu , s ta w ia ją c  sobie gnę­
b iące  p y tan ie : K to  zdradził ta jem n e  plany Gooda?

r» „ '
—  Czy są d z is z , ie  S u łta n o w o w i lu b  D ż a u  a c h o w o w i uda 

s ię  w zupełności zniszczyć całe -a n łe n ie ?
.Wyruszy ł ramionami.

—  Nie przypuszczam  I tysiąc ludzi nie potrafiłoby tego 
dokonać Zrobią jednak dostatecznie dużo, bv wznie ic po­
płoch i spq*vodać dezorganizację. Tego nam  potrzeba. Dezor­
ganizow ać Rosję Sowiecką.

—  Czy nie m iałeś tu przypadkiem  na myśli dezorganizacji 
eksporłu sowieckiej fluftj ?

—  Co przez lo cncesz pow iedzieć?
—  To, i e  na tej całej aw anturze nie skorzysta nikt inny, 

oprócz potentuntów naftow ych Europy i Ameryki Pipę Line, 
Am erican Oil Co1 ), pan D eterdlng et consortes...

—  Mało mnie to obchodzi. D ostałem  rozkaz i ■wykonam 
go! Kto na tym skorzysta, a kto nie — o to na* nie powinna 
głowa boleć. W centrali na pewno lepiej wiedzą od nas, co  
jest dla ojczyzny potrzebne!

Znowu nie w iedziała, dlaczego jest taki podrażniony. 
Przecież w łaściw ie m iała racje  i on na pewno przyznaw ał jej 
w duchu słuszność. Dlaczego więc rozm aw ia z nią jak  z oso­
bą zupełnie obcą?

—  A co będzie z tym towarzyszem nr. 1037
—  Skońfczmy naprzód z obecną robotą. Po po^Toeie do 

Teheranu w eźm iem y się do niego
Koniec „roboty" nie kazał na siebie długo czekać.
Ja k  każdego ranka, zbudziło ich sw ecące :m  w same 

oczy słońce. Spali na dachu czajkhane, każde w innym koń­
cu, pod osłoną gęstych m osk; tierv* ) . Gdy Joan , w pyżamie 
jeszcze, krzątała  się koło śniadania, Good wdziewał Dowoli 
wysokie huty. Miał dziś zam iar osobiście zrobić przegląd so­
wieckiej granicy. Nie m ógł polegać tylko na swoich lu­
dziach.

—  M ahoroedl

* )  W ielk ie  tow arzystw a naftow e.
**J Moskfiiera »— siatka chroniącą od mosknow.

Na dach w padł jeden z dziesięciu pozostałych przy Goo- 
dzie ludzi.

—  Czy w czorajszy patrol w rócił?
—  Nie, arbab! Nie dali żadnego śiadu życia o sobie. Czy 

mam kogoś w ysłać na poszukiwanie?
Good zaklął pod nosem i zdecydował, że za pół goazm y  

sam , z pięciom a ludźmi, wybierze się do nadgranicznego  
rejonu.

Rozkoszował się właśnie gorącą herbatą, gdy usłyszał ci­
chy okrzyk Joan . Stała pochylona nad parapetem  dachu. 
Spostrzegł, że cała drżałc.

Nie potrzebow ał długc szukać powodu jej dziwnego sta­
nu W skazała mu palcem brzeg lasu oddalony o k i'k ase‘ m e­
trów,

Z za drzew, szybkim krokiem , w yłaniała się kolum na 
wojskowa rozdzielająca się na dwie częśc i okrążaiąca wio­
skę. W id ać było dokładnie szare szynele, spi. zaste czapki, 
długie, cienkie, nasadzone na karabiny bagnety nadające lak  
charakterystyczną sylwetkę przedtem rosyjskim , a obecnie 
sowieckim żołnierzom.

Bolszewicy 1...
—  W szyscy do m nie! —  ryknął Good otrząsnąwszy się 

z pierwszego w rażenia. Siedmiu ludzi jak z pod ziemi wyro­
sło na dachu. Trzech było od w czoraj wieczór nieobecnych.

Good nie potrzebow ał tłum aczyć, o co chodź: Kolumna
rosyjska zeszła się za wsią. Koło zaniknęło się gardzielami 
karabinów  m aszynowych.

—  Drugi karabin i paki z granatam i na dach! Będziemy 
się tutaj bronić. Szybko!... —  Good um iał rozkazywać.

—  Może by lepiej spróbow ać przeb.ć s ię ? — w trąciła  
dziwnie spokojnym głosem Joan

M achnął ręką.
(D . c . n ;


